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Pobyt w Paryżu. Pan Tadeusz. Dziady. Oże­
nienie się poety Katedry profesorskie. Towia- 

nizm. Paszkwilarze.
(Ciąg dalszy.)

D z i a d y  część IHcia co do formy i wy­
kończenia ustępuj? pierwszeństwa Panu T a ­
deuszowi, lecz wznoszą się ogromnie wysoko, 
swemi fragmentarycznemi opisami, i liryczno- 
ścią niby bezładną, a mimo to w najstrojniej- 
szy ład njętą. — Poemat ten , to probierczy 
kamień geniuszu poety. Słnsznie porówny­
wała go pani Dudeeant ( J e r z y  S a n d )  z Man­
fredem i Faustem , jako trójcą tegoczesuych 
piramid poetyckich, zaś Filoxen Boyer poró­
wnał z Szekspirem. Jeden tylko Mickiewicz 
był zdolen pokusić się o upoematyzowanie 
wypadków dopiero co zaszłych, '—  rzucić 
urok snu czarodziejskiego, na zdarzenia wczo­
ra j s z e ,  —  mające tysiące żywych świadków, 
opowiadaczy i czynnych aktorów, — ktokol­
wiek ‘nny gdyby był dotknął tego przedmio­
tu przerażającego co do osnowy, —  upadłby, 
lub byłby cofnął się przed trudnościami, jakie 
“osuwa panice dnia wczorajszego, nic dopu­
szczająca żadnej osłony poetycznej na na­
gość wypadków wzcczywistych, znanych na 
wgkróś i drobiazgowo.

■icl.iawicz osiacllszy w Paryżu, zamieszkał 
przy ulicy S . N icolas d  ’Anhn.  Tutaj utwo­
rzył pierwsze pięć pieśni P a n a  T a d e u s z a ,  
poematu niezrównanego opisowością, będącego 
jak  mówi Z yg m  K ra s iń sk i  epopeją home-

, umarł 25. Listopada 1855. r.

33 34. 35. 36. 42. 43. Rozmaitości.)

ryczi.ą. W edług innych podań, miał być
P a n  T a d e u s z  obmyślony i zaczęty w D re­
źnie, a w Paryżu wykończył go tylko i po­
prawiał. —  Ustępy w księdze IV., k tó re  pisał 
W itw ick i , przerobił i wygładził Mickiewicz.— 
Miał on sam wyobrażenie ogromne o swem 
dziele. Kiedy W. B aw orow sk i  nadmienił
przed nim, że ze wszystkich dzieł jego, po­
doba się ogółowi P a n  T a d e u s z  uajw ięcej,
i ze to znamionuje doskonałość au to ra ,  że
nawet osobom nie umiejącym cznć poezyą, 
prostakom i cynikom P a n  T a d e u s z  musi 
podobać s ię ,  odrzekł mu na to Mickiewicz: 
„ T a k . jak  psalmy Dawida.“

Przytem mówił m u , że nad żadnem dzie­
łem nie pracował dłużej nad dwa miesiące.— 
Nie można tego powtarzać bezwarunkowo, 
bowiem pisanie W a l l e n r o d a  więcej niż rok  
trwało.

P a n  T a d e u s z ,  nie wywarł za ukazaniem 
się od razu tego wrażenia —  jakiego- spodzie­
wać by się było można. W miarę wczyty­
wania sie częściejszego, rosła jego wzię- 
to ś ć ,  —  rosło znaczenie. Po czasopismach 
początkowo głoszono, iż Mickiewicz stwo- 
i'H£ł go, zapatrzywszy się na poemat Getego, 
Herman i Dorota ('ślicznie przełożony przez 
Ant. Czajkowskiego) ,  trudno atoli dostrzec 
jakowa analogią między teini dwoma u tw ora­
mi. —  W czasie druku P a n a  T a d e u s z a  
przeprowadził się poeta na mieszkanie przy 
ulicy Sekwaóskiej, a to celem zbliżenia sie 
do drnkarni i Bogdana Jańskiego prowadzą­
cego korrektę.

W  r. 1835. wydał przekład z Lorda By­
rona: G i a u r ,  rozpoczęty znacznie wcześniej,
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a wykończony na życzenie Jul Ursyna Niem­
cew icza, któremu przypisał tę pracę.

Były to ostatnie kwiaty geniusza na nrciizo 
poezyi. Wieszcz znękany myślą o kraju, znie­
chęcony drobnemi kłopotami życia , znudzony 
osamotnieniem w stolicy, byłby ja porzucił ,  i 
pobieżał w ś.vial dalej, gdyby nie wielLioiele 
jego, którzy pragnąc przywiązać go do miejsca, 
próbowali zaradzić temu rychłem ożenieniem 
poety.

Jakoż zdarzyło s ię ,  że ujrzawszy jednego 
ze znajomych z Petersburga , zapytał go o ro ­
dzinę lMaryi Szymanowskiej pianistki, i o jei 
córkę Celinę, którą opuścił małein dziewczę­
ciem, wpisawszy do imionnika, iż na starość 
w arinii jej wielbicieli zostanie tejże pierw­
szym grenadyerem. — Oświadczono mu, iż 
Celina je s t  już  dorosłą i nadobną panną. W y­
mówił się poeta , iż pojąłby ją za żonę, gdy­
by była w Paryżu.

Słowo się rzekło, — panna otrzymawszy 
list od Mickiewicza, przyjechała. — Rodzina 
W ołow skich  ułatwiła zbliżenie się dwojga 
osób, — a w sierpniu 1835 r. obcuodzouo 
zaślubiny. —  Nowożeńcy zamieszkali przy 
ulicy Pepinirre  a na wiosnę 1836. wyjechał 
na wieś do D a u m o n t  własności rzeźbiarza 
D aw ida D  ’Angers.

Od tei pory, jak  to mówią, usta tkował się 
poeta , osiadł na miejscu, został ojcein rodzi­
ny, ale lutnią zawiesił na ścianie. — T rw ała  
więc produkcyjność jego jako poety lat 1 3 , — 
rozpoczęła się roku 1820. napisaniem Części 
le j  a skończyła sie utworzeniem roku 1833. 
Części 3ciej Dziadów. P a n  T a d e u s z  lube 
później wydany, należy tak jak G i a u r  do 
utworów pisanych wcześniej; —  pierwszy 
nranowicie, zaczęty był w r. 1832.

Wydał wprawdzie r. 1836. tom 8my poe­
zyi — lecz w nim pojawiło się ledwie kilka 
poezyi drobniejszych, nieznanych dawniej —  
tudzież zdania dwuwierszowe mistyków. — 
W iersze te jak  i późniejsze. D o  B. Z a l e ­
s k i e g o ,  do S o s n y  p o l s k i e j  są zbyt dro­
bne —  a wywołane będąc chwilową okoli­
cznością, nie należą do okresu dzielności 
poetyckiej mistrza.

Po ożenieniu s ię ,  przepędził pierwsze pięć 
lat w ciszy domowych zajęć — nie pisząc 
n ic , pracując bardzo mało. Do tej epoki za­
stosować wypada jego charakterystykę poda­
ną przez W ójcickiego:  „Do c:ągłej pracy
nie był ochotoy, więcej czytywał i rozmyślał, 
niż pisał. —  Lubił szachy . warcaby, fajkę i

gawędkę, Książki przeczytanej nie szanował. 
Gdy jeden z poetów angielskich przysłał mu 
poezye swe oprawne wspaniale, chciał wy­
drzeć z nicn kartkę do zapalenia fa jk i,  cze- 
mn dopiero zapobiegła żona.“

Z przybywaniem rodziny, mnożyły s1 ę po­
trzeby, — a dochody umniejszały s ię ,  — 
stosunki majątkowe były podobno bardzo z łe ,  
i one przyczyniły się nie mało do wygnania 
poezyi z murów, w których odbijał się głos 
o utrzymanie codzienne. —  Kłopoty pieniężne 
skłoniły poetę , że przyjął r. 1839. katedrę 
l iteratury łacińskiej w Lozanoie w Szwajca- 
ry i ,  dokąd zjechał w jes ien i,  Inbo nominacyą 
otrzymał od Rady stanu kantonu Waldeńskie- 
go dopiero d. 17. marca 1840. roku.

Za dowCd skromności poety przytaczam, iż 
wnosząc prośbę do P. Jague t , prezesa komi- 
syi urządzającej akademią Lozańską, w dniu 22. 
października 1838. r. o udzielenie mu kate­
dry, oświadcza, że jes t  gotów okazać dowody 
kwalifikacyi pi zez złożenie puLlicznegc popisu.

Wykładał zaledwie miesięcy k ilka ,  otoczo­
ny szacunkiem uczniów i kollegów, mianowi­
cie prof. Vigneta. — Luc. S iem ieńsk i  p rzy­
tacza ar tykn ł  kuryera  Szwajcarskiego, w któ­
rym obsypano pochwałami 'jego wykłady. — 
W Lozannie napisał kilka urywków wierszo­
wanych, małej wartości.

Mickiewicz zostawił zonę i dz.ie.-' w Pary- 
ż n , przy ulicy Val de Grace. Wtedy to 
pojawiły się u żony jego pierwsze znamiona 
choroby umysłowej, trwającej lat kilka. —  
Powrócił do ż o n y ,—  a zostawiając dzieci oa 
nńeszkanin dawnem, przeniósł cię z nią na 
pola Elizejskie. —  Odosobnienie i pieczuło- 
wituść m ęża , przywróciły jej zdrowie na 
czas niedługi. —  Uleczoną, zabrał wraz 
z dziećmi do Lozanny.

Tymczasem Minister Oświecenia, umyśliwszy 
założyć katedrę literatur sławiańskich w Pa­
ry żu ,  powołał za staraniem Montalamberta  
do objęcia jej, Ad. Mickiewicza Gdy zjechał, 
polecono mu najpierw rozkazem Ministerstwa 
oświaty z dnia 8. września 1840. spisanie 
rękopisów w bibliotece królewskiej. —  Mi­
ckiewicz rozpoczął p re lekcje  dnia 22. g ru­
dnia 1810. r . , a skończył je 28. maja 1844. 
ustąpiwszy miejsca Cypryanowi Robertowi.

Zanim wstąpił na katedrę — powątpiewali 
rodacy, aby jemu poecie, powiodło się odpo­
wiedzieć zadaniu profesorskiemu. Pismo T r z e ­
c i  M a j  z dnia 30. Grudnia 1840. r. wypo-
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w iedzńło  przekonanie sw e ,  iż ufa zasobom 
naukowym, jednego z największych Indzi, j a ­
kich wydała Polska i Słowiańszczyzna.

Jakoż  d v :ema pierwszem lekcyami prze­
wyższył oczekiwania. — Z tej okazyi w ypra­
wił dlań Fas t.  Januszkiewicz dnia 25. g rn -  
dnia 1840. r. na Boże Narodzenie w roczni­
cę imienin jego, wieczór, na k ióry  sprosił cały 
świat literacki polski i dwóch czy trzech fran­
cuzów.

P rzy  wieczerzy kasztelan P la ter  wniósł 
zdrowie solenizanta, poczerń szły dalsze toa­
sty — W śród  tęgo wstał J u l iu s z  S ło w a ck i

zaimprowizował wiersz, w którym z żółcią 
i rodzajem zaw iści, oświadczył, iż nznaje, że 
jes t  zwyciężonym przez Mickiewicza^/ o czem 
nie wątpił nikt z obecnych. —  Mickiewicz 
zamilczał na to, wówczas S łowacki improwi­
zow ał powtórnie i już  życzliwiej ofiarował 
wieszczowi swoją przyjaźń. —  Poczem ode­
zwał się Mickiewicz, a w odpowiedzi pieśnia­
rzowi K ordyana  i wszystkim nie wierzącym 
w je g o ,zdolności p rofesorskie , rzucił impro­
w izac ją  ognistą —  wśród której zaw oła ł:

Ja  ryinów nic doLieram i wierszów nie składam, 
Tak’em wszystko napisał, jak  tu  do was gadam

zakończył zaś ją  wierszem
Wiedźcie, że dla poety jedna tylko droga ,
W  sercn szukać natchnienia, i dążyć do Boga.

O tern improwizowaniu dwóch przeciwni­
ków opowiedział dokładnie K oźm ian  w pi­
śmie poznańskiem, opowiada też i Rom an  
Z a łu s k i  ale nieco odmienniej i mylnie. Mi­
ckiewicz m 'ał pierwszy improwizować z oka­
zyi spełnionego kielicha przez pó godziny 
blisko, —  poczem Słowacki przemówił do 
Mickiewicza, zarzucając mu dumę i lekcewa­
żenie współzawodników. ( C z a s  d o d a  t. 1859 
T. I. 516 .)

Słowa Mickiewicza mnsiały ogromne spra­
wić wrażenie. ■— J. Słowacki nie mógł ich 
zapomnieć i darow ać , J .  S. woła z tej oka­
zy i,  przy rozbiorze N o c y  l e t n i e j  poematu 
K ra s iń sk ie g o :

„Słyszeliście zapewne o jednej sławnej nocy 
zimowej, o improwizacyach dwóch poetów, 
'i  łzach  s łu ch a czy , o m dleniu krytyków, o ści­
skaniu się wieszczów, którzy długo rozdwo­
jeni okolicznościami, zbliżyii się duszą nare­
szcie. Wiecie wy co się działo tej nocy? 
Oto Adam powiedział Juliuszowi w ręcz , że 
nie je s t  poeta.

Oto T y g o d n i k  P o z n a ń s k i  powtórzył 
głośno słowa Adama, i to nazwał ir.iprowi- 
zacyą. Na Boga! jeśli to tak było, to p rzy ­
najmniej wyrok ów improwizacyą nie j e s t ,  
ale ćłngo i dobrze pomyślanym poematem, 
który to poemat zapewne G rabowski  w kry­
tyce za kamień węgielny litewskiej szkoły 
położy.“ ( T r z e c i  M a j  z d. 29.  k w i e ­
t n i a  1841.)

Zachwyceni słuchacze improwizacyą, ofia­
rowali poecie ku pamiątce dnia tego, na no­
wy rok 1841. puhar srebrny, w którym wy­
ryto ty tu ły  wszystkich jegc utworów. Z  tej 
okoliczności było nowe zebranie u Ja n u szk ie ­
w ic z a , poeta wygłosił poezyą ale już nie 
lak wspaniałą.

Mickiewicz zwykł często improwizować, ale 
pospolicie w kole poufnem. Szkoda, że mało 
co z tego spisywano. —  Mnzyka podniecała 
w nim nie raz  zapał poetycki. — Nuta pie­
śni K arpińsk iego  o Filonie i menuet z D o n 
H u a n o  M ozarta , miały być jego ulubione 
melodye.

Ślady improwizacyi jego , które nas doszły, 
są :  1822. wiersz T o a s t y ,  1824. do Al. 
C h o d ź k i ,  r. 1824. C z y n .  O d a  do  m ł o ­
d o ś c i .  W ie rsz :  B a s z a  (R en eg a t)  r. 1827. 
S a m u e l  Z b o r o w s k i  r. 1828. P u h a r  r. 
1829. iinprowizacye w Berlinie. T rzy  osta­
tnie nas nie doszły.

W  dniu 11. listopada 1841. r. ofiarowano 
mn dyplom na członka towarzystwa etnologi­
cznego paryskiego.

Do końca roku 1841. wykładał dwa razy 
do tygodnia dość regularnie. —  Dotknęło go 
w tym czasie zmartwienie dom ow e, tn j e s t .  
choroba umysłowa żony w lipcu, dla której 
oddał ją  do domu zdrowia wVauvres. W mie­
siąc potem spotkało go równeż nieszczęście 
ro j e s t : T o  w i a ń s  k i.

Wykłady nie doznały mimo to przerwy, i 
przez lara dwf p ierw sze, były godnemi ge­
niuszu poety. Ściągały one tłumy słuchaczy — 
a lubo raz ił  francuzów cudzoziemski akcent, 
i ciż nie byli kontencf z rozkładu przedmio­
tu ,  jednakowoż oryginalność spostrzeżeń, bar­
wa poetyczna, malowniczość i siła opowiada­
nia, wyciskały cecho wyższości w jeóo wy­
kładach- — Poeta mówił zawsze z pamięci, 
a często bez no ta t ,  był to rodzaj impiowi- 
zacyi naukowych —  i dla tego przemaga 
w nich poezya wykładn nad naukową ści­
słością. —  Mimo mnóstwa nowych spostrze-

*
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żeń i rzucenia św it t ła  na rzeczy, które do­
tąd były przeoczone, lub niezrozumiane, 
puszcza nie raz wodze f a n t a z y i c o  nie zga­
dza się z zasadą anatomizującej k ry tyk i;  dla 
tego nie wszędzie zdanie poety wytrzymało 
by siłę krytyki chłodnej historyka literatury, 
bo nie jednokrotnie wymknęło się improwizo­
wane, lecz nie upowodowane spostrzeżenie .—

Rodacy nie zawsze byli zadowoleni z jego 
wykładów, czynili mu poniekąd słuszne za­
rzuty, że stosunkowo barazo mało zajmo\yał 
się literaturą polską, szcroce rozv.odząc się 
o rossy jsk ie j , która przerie nie była osobli 
u a  , a nigdy tak świetną jak polska. — L i ­
te ra tu ra  nasza ginęła zasłonięta podrzędneini 
literaturami sławiańskicmi, o k tórych nieraz 
nie było co opowiauaó. — Więcej go zresztą  zaj­
mowała hLtorya , niż historya piśhiiennictw,— 
za często wkracza w sferę polityki, a obieg lite­
ra tu ry  ie ogarnia w ład sys tem u, dla tego 
wiele przeoczył,, a całości nie związał w j e ­
dnolitość.

Miał wiec osobliwy dar wykładu Zdawało 
s ię ,  że to co mówi, zarazem wyraża fizyo- 
nomia. Jeden olicer duński słysząc od Oc- 
lensz/egera  o M ickiewiczu, poszedł na lekcje  
jego i słuchał go z uwagą wytężoną przez 
półtorej godziny, —  a dowiedziawszy się 
o treści przedmiotu, rozwinął całą ideję lekcyi 
dokładnie, tw ierdząc , iż domyślił się z fizyo- 
nomii wieszcza, co ten chciał wypowiedzieć.

Lekcye te były klęska niepowetowana dla 
naszej literatury. —  Poeta rzucił się bowiem 
do studyów mowy francuskiej, —- i  zapewne 
z potrzeby', jako też  dla wprawy w wykładzie, 
popróbował pisać po francusku , zarzuciwszy 
,ęzyk ojczysty. — W łatach to pewnie od 
r . 1 8 4 1 —1844. napisał dramala: L e s  c o u -  
f e d e r e s  d e  B a r  dramę en 5 actes, z k tó ­
rych 2 akta doszły nas. —  J a q u » s  J a s i ń ­
s k i  o u  l e s  d e u x  p o l o n  a i s  tragedie en 
5 a. (są tylko A. I. s. 1. i 2. A. IV. s. I .)  — 
L e  c n a t e a u  d e  C r a c o v i e  trag. en 5 a. — 
Ostatnia zaginęła. — Ze nie były francuzczy- 
zną należytą skreślone , wnoszę z listu J e ­
rzego S a n d a  (Pani U u d c w n t)  o ostatniej 
tragedyi, pisanego r. 1844. —  List ten brzmi:

„Załaczam tu słów kilka dotyczących uivag, 
które po brzegach przysłanego mi przez Pana 
rękopisu znalazłam. Nie wiein z czyjego 
pióra poprawki te wypłynęły, ale nie mogę 
wstrzymać się od wynurzenia, iż mi się one 
bardzo niestosowne wydają i że Pan sam znasz

dali-ko lepiej moc i ducha naszego języka, 
niż osoba, której pomawienie swego rękopisu 
zleciłeś. Nie poważam sie wyrzec tu jakie­
gokolwiek zdania o pańskiem dziele, g d y ż  
c o  do  u t w o r ó w  d r a m a t y c z n y c h  n i e  

e s t e m  o d p o w i e d n i m  s ę d z i ą .  Z tern 
wszystkicm jestem taką wielbicielką wszelkich 
pism Pana , że jeśli ta nowa praca t y l k o  
w c z ę ś c i  zalety poprzeuniczycli posiada^ 
nader chętnie jej u s t e r k i  pom ijam /4

„Mogę tylko o stylu pańskim nieco powie­
dzieć: W  ustępach gdzie wymowa góruje nad 
działaniem, dorównywa ona wymowie naj­
większych naszych mistrzów. — Tam jeduak 
gdzie działan.e ważniejszem je s t  od wyraże­
nia, zdaje mi się styl pański w ogólności 
(oprócz niektórych ustępów językow ych) takim 
jak być powinien, tylko może nieco zbyt uciu- 
kowym w dyalogach; właśnie bowiem dla 
tego, :ż rola i charak ter  wojewody tę ener­
giczną dobitność mowy uspraw ied liw ia j ' , 
b y ł o b y  d o b r z e ,  gdyby reszta  ^ s ó b  d ra ­
matu była wolną od tej namiętności wyraże­
nia się. Duch naszego języka nie pozwala 
tak częstych sk róceń ; nowsi nasi dramatyczni 
pisarze nży wają ich wprawdzie az do przesady; 
lecz nasi sławni dawniejsi autoro wie , których 
Pan powinowactwem swego jeniuszu istotnym 
jesteś- następcą, dupuszczali się bardzo rzadko 
tego sposobu p isan ia /4

„Co się tyczy powodzenia no scen ie , -nie 
zdołam nic pewnego przepowiedzieć, dzisiejsza 
francuska publiczność dziwaczna i niepojęta 
w sądach, użycza tak śmiesznie swoich po­
chw ał,  iż nie dziwiłabym s ię ,  góyby jaki 
dramat Szeksp ira ,  któryby pod fałszywym 
tytułem przedstawiano, został zupełnie wy­
gwizdany. Tyle t j lk o  powiedzieć mogę, *c 
jeśli prawdziwa piękność i szczytność na wie­
niec zasługują , więc to ostatn.e dzieło WPa- 
na powinno tę nagrodę otrzymać.44

(ft  o z m a ; t. L w o w s. 1844. N. 40.)

Jestto  pochlebna recenzya w skazująca, że 
dla geniuszu nie ma trudności — i że nawet 
w najniewłaściwszym kierunku swojego polo­
tu ,  rzuca on za sobą całe niebo świateł i 
iskierk.

Ale z tej oceny widno też ,  że techniczna 
część ,  jako rezultat pracy od dzieciństwa, i 
nawyknięcie od kolebki, stawić potrafi czoło 
i geniuszowi. — Kto od młodu nauczył się 
mówić i myśleć w macierzystej mowie, ten 
nigdy nie zdoła należycie myśleć i pisać
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w obcej, a choć pozornie z o s ta ir i  cudzoziem­
cem , —  rodzimy typ uczepi się na końe-a 
pióra.
/ Domowe kłopoty, wysilenie się w impro- 

wizuwania lekcyi w obcym języku , nieszczę­
śliwy zwrot ku pisaniu dramatów francu­
skich , — nie było ostatniem złem zstracają- 
cem w M ickiewiczu  natchnienie poety pol­
skiego. —  Zaszła jeszcze jedna okoliczność, 
a to najważniejsza:

Jęd rze j  T o w ia ń sk i  L i tw in , regent sądu 
powiatowego, uczeń uniwersytetu wileńskiego, 
a zarazem literat z czasu, gdy r. 1S2C. d ra ­
ko wal Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e  w Pamięt­
niku Wileński.n, dziedzic małej posiadłości, 
ojciec jednego syna, liczący około 50 lat, 
wyjechał r. 1837. z k ra ju ,  i osiadł wśród 
wychodźców.

Bawił on czas pewien w Poznaniu, gdzie 
rojąc już  jakieś mgliste faniazye reform ator­
sk ie ,  próbował pozyskać dla siebie Arcybi­
skupa D u n in a , ale zachody spełzły na ni- 
czem.

Następnie przeniósł się do Brukseli. W te ­
dy ujął sobie generała Skrzyneckiego, i z tego 
czasu pochodzi broszura: B i e s i a d a  z d n i a  
17.  S t y c z n i a  1841. r. z a l l o k u e y ą  do  
Ge n .  S k r z y n e c k i e g o ,  którą r. 1842. wy­
dał jako autograf Al. J e ło w ic k i  (w yśw ię­
cony d. 18 Grudnia 1841 r. na księdza) 
w Paryżu (w  12ce str .  I l i .) ,  do czego odpo-, 
wiedma wyszła później: B i e s i a d a  z b r a ­
t e m  K a r o l e m  (R ó ży ck im ),  Paryż 1843. 
druk Bourgogne et Martinet.

W  Lipcu 1841. pojawił się fałszywy p ro ­
rok w P a ry ż u , czy tez na uroczystość sp ro ­
wadzenia zwłok Napoleona ( jak  twierdzi L. 
Siemieński) a zatem w Grudniu 1840. r. — 
Być może, iż raczej przyciągał go do Fran- 
cyi zgon Karola Towiańskiego, wachmistrza 
w 10. pułku Ułanów, k tóry umarł d. 9. lipca 
1844. roku w Chateauroux nagłą śmiercią, 
w wieku życia 44tym.

T o w ia ń sk i  znał tajemnice najskrytsze z ży­
cia poety, z któremi był s ię  raz  jak  twierdzi 
W ójcick i  wynurzył przed jednym ż przyja­
ciół w r. 1830., a ten zapomniawszy przy­
słowia o języku i zębach, opowiedział je

przed szwagrem swoim czy też przed 
pseudoprurokiem. —  Odwiedziwszy Towiań­
ski w początku Sierpnia 1841 poetę w jego 
mieszkaniu przy ulicy d ’Amsterdam N. 4 4 ,—  
powitał go s łow y: „ N i e c h  b ę d z i e  p o ­
c h w a l o n y  J e z u s  C h r y  s t u s .“ —  Było to 
pierwsze tego rodzaju przywitanie z us‘ ro ­
daka od czasu opuszczenia kraju. — Uderzyło 
to umysł poety, który przypomniał sobie wła­
sne słowa w D z a d a e h  Cz. III. że spotka: 
w uczonych i rozumnych tłumie m ęża , który 
więcej od nich umie, — a który powita go 
w imię Boże. — Towiański objawił mu w mi­
stycznej formie, iz świadom jest  tajemnic j e ­
go życia , — lecz nie w y d a ł ,  że doszły go 
zwykłą drogą. —  Poeta zapomniawszy, ze 
kiedyś zwierzał się przed przyjacielem, uległ 
potędze slow p ro roka ,  a to tern więcej, gdy 
teaże oświadczył M ick iew ic zo w i , aby jechał 
do domu obłąkanych, bo żona fego będzie 
uzdrowioną, co też ziściło się rzeczyw iście .—  
Nie wątpię, że i w tern kuglarstwc Towiań- 
skiego odniosło tryum f, teuże bowiem wybie­
rając się z zamiarem onałamucenia poety nie­
zwykłością wrażeń , niewątpliwie wywiedział 
sie o jego stosunki domowe, i może uprzednio 
w szpitalu powziął pośrednio wiadomość, ż i  
chora będzie uleczoną.

M ickiewicz  uwierzy ł do razu w proroka, 
dla tego tylko, że jak  mówii Franc. Szem iot-  
to w i , opowiedział mu Towiański takie życia 
ta jem nice , które tylko on sam i Bóg znać 
mogli. — Nie pomyślał o tern, iż i poeta 
miewa swoje chwile zapomnienia się i spo-- 
wiedzi z tego, o ozem radby na wieki zamil­
cza ł ,  i że nicwstrzemięźliwość języka u p rzy­
jac ió ł ,  jes t  rzeczą najpospolitszą. To jednak 
podanie o zwierzeniu się A. M ick iew icza , 
choć je opowiadał Wójcickiemu Franc. M a ­
lew ski,  podane jest  w wątpliwość przez oso­
by znające charakter poety, który nie zwykł 
przed nikim spowiadać się z swej prze­
szłości.

M ickiew icz  wystąpił jako apostoł nauki 
mistycznej, do ezego od dzieciństwa miał po­
ciąg. Antoni Górecki  i I zyd o r  S o b a ń sk i  
pierwsi zaciągnęli sie pod sztandar bałamu- 
tneifo messyanizmu.

(C. d. n .)
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ZBIORY ARfi rlH A LIE.

O s t r o ź e c .  

f t .  1 6 S S ,  1 6 9 1  i  i 9 0 9 .
Król lic h a ł Korybut zatwierdza Księźiom Piotrowi i Janowi dzierżenie parochii, 

stosownie do pozwolenia danego przez Andrzeja Stadnickiego.
Michał z Bożej łaski Kroi Polski Wielki 

Xiążę Litewski Ruski P rusk i Mazowiecki j 
Zmudzki Inflantski Kiiowski W ołhyński Sie­
wierski y Czerniechowski. | Oznaymuięmy ni- 
nieyszym listem Naszym wszem w obec y 
każdemu z osobna komu to wiedzieć należy. Iz 
my maiąc zaleconą sobie stateczność | y wodpra- 
wowaniu chwały Bozey pilność y pobożność Na­
bożnego P i o t r a  z OstlOWCa Popa y syna ie- 
go I w a n a  stosuiąc sie do consensu przez 
Vro |dzonego niegdy Andrzeia ze Zmigroda 
Stadnickiego Podczaszego ziemie Sanocl ley, 
Dzierżawcy na ten czas dobr Naszych Sannik, 
Mistycza y Ostro W ud ; na łąn roli nizey mia­
nowany de actu et data w Sannikach dnia 
XXVI. Sierpnia roku  MDCXXUI. danego vmy- 
slilismy | onych y potomkow ich przy tymże 
łanie cale y nieuaruszenie z conditiami w tym­
że consensie opisanemi zachować y zatrzymać 
iakosz zachowu|ięmy y zatrzymuięmy niniey- 
szym listem N aszym , (k tó ry  to łan roli tako 
się w sobie opisuie , pierwsza częsc lezy mię­
dzy łanem Łannikowskim j a między rolą 
Onachowska druga cwierc miedzy rolą Kow- 
sawkowską e Sk rypczow ską , trzecia część 
między tyrnisz z wy sz mianowanemi, czw arta  | 
cwierc m ę d z y  Łauuikiem y Onachowska ro­
lami y z haszczem który na tey c wierci iest)

(Pieczęć

y ze wszystkiemi do tegosz łanu zda- 
wna nalezącemi | przyległosciami, sadzaw­
kami, sadami, ogrodami, łąkam i,  budyn­
kam i, gumnami, pasiekami, z cerkiewnemi 
dochodam i, z wolnym na prazniki y | chrzci­
ny y wesela piwa robienie(m) y gorzałl i pa­
leniem także mełciem we młynie bez miary 
dawania, uwalniniąc przytem tychże pomie- 
ninjnych Nabożnych od wszelakich powozow, 
sztuk przędzenia, s ta c y i , s tanowisk, pokar­
mów, noclegów żo łn iersk ich , łanowego, chle- 
ba zimowego | y innych wszelakich podatków 
y powinności dworokich y gromadzkich także 
ro b o t ,  wyiowszy posłuszeństwa y żwyczayny 
czynsz które  | oni y potomkuwie ich do dwo­
ru oddawać powinni będą. Obiecuięmy tesz 
za Nas y Naiasnieyszych Następców Naszych, 
isz przerzeconych Najboznych od pomienio- 
nych gruntów dzierżenia nie oddalimy y n i­
komu oddalić władzy niedopuściemy. Co y 
Naiasnieysi Następcy Nasi vczynią. | Prawa 
Nasze królewskie , I ize (czy )p (o sp o j l ( i ) tey  y 
kościoła Rzyinskie(go) wcale zachuwniac. 
Naco dla lepszey wiary reka  się Naszą pod­
pisawszy p ie |częc koronną przycisnąć roske- 
zalismy. Dan we Lwowif dnia XXX m (ie )-  
s( ią)ea Octobra MDOLXX(, panowania Naszego 
111. roku.

Podpisy

Michał Kroi

X. Stan. Bniewski G(nieznieński) K(anonik) j 
Regent Cancell(aryil koron(nej)  j

zag inę ła . )

>iapis na zagiolce:

Zachowauie Nabożnego Pio tra  Popa i syna 
iego Iwana przy popostwie we wsi Ostrowcu 
nazwaney. |
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Napisy na odwrotnej stronią pergaminu:

Actum in castro Premisliensi feria sexta 
pridie | festi sanctae Margarethae Yirginis et 
M«rtyr.s | a(nn)o D(omi)ni 1709. | Ad per-  
sonalem oblationem Denoti ... Christo Pi.tris 
Basijly Lewicki Presbyteri OstrozeCensis ec- 
clesiae ritns graeci,  priui|legium iutrocouten.- 
tum S (acr)ae  R (egi)ae M(aj-»s)t(a)lis super 
poponatii(m) | in villa OstlOZeC gratiose col- 
la tu m , officium pfraeisens | castrense cąpita- 
n(eale) Premislen(se) suscepit et iaduxit. |

Ostrożec dekanatu Mosciskiego.O

Dniało w grodzie przcmyślskim, w piątek 
uroczystość świętej Małgorzaty Pauny i Mę- 
czcnniczki poprzedzający, lata Pańskiego 1709 
Na osobiste ze strony Pobożnego w Chrystu­
sie Ojca Bazylego Lewickiego Kapłana OStlO- 
Źeckiego kościoła obrządkn greckiego podanie, 
objęty wewnątrz przywilej Uświęconej k ró ­
lewskiej Mości, dany łasaawie na parochią 
we wsi OstroŹCO, niniejszy Urząd grodzki 
S tarostwa przemyślskiego przyjął i wpisał.

Oryginał jest obecnie własnością P. Jabłońskiego księgarza. Przepis urzędowy prze­
chowuje archiw sadu krajowego między grodu przemyślskiego aktami w Copiarum Fasc. 69
J t ?  1160.

Pisałem we Lwowie dnia 28. czerwca 1857. W o la ń sk i  Franciszek .

Pamiętnik z ostatniej wojny kałrerskiej,
osnuty na tle przygód pewnej Angielki.

(Dalszy ciąg.

W krótce jednak powrócił z dwoma kobie­
tam i, swemi starszemi żonami, które przy­
patrzywszy się także zegarkow i, pochwyciły 
nagle za sk ó rę ,  na której leżała śpiąca, i 
wraz z nią zaczęły gdzieś uchodzić spieszn.e.

Na pół śpiąca, ua pół przytomna dała się 
pani Sumerset nieść bez o p o ru , aż wreście 
z brzaskiem dnia stanęli na jakicmś polu.

Znajdowała się tu jask in ia ,  wydrążona w 
skale inatego pagórka, gdzie obok płomienie- 
jącego ognia zastali jakąś śpiącą kobietę z po­
kolenia Buszmanów.

Pani Somerset nie mogła na razie upamię- 
tać się z zdziwienia i radości, kiedy przybu- 
dzona ze snu kobieta przemówiła nagle łama­
nym angielskim językiem , prosząc ją aby się
uspokoiła.

Pokazało się później, że kobieta t a ,  dzie­
ckiem sprzedana za dziesięć funtów mąki' 
pewnemu angielskiemu osadnikowi, wycho­
wała się u niego, ale doznając złego obcho­
dzenia się uszła dorósłszy, jak  tylko pierw-

Ob. Nr. 43.)

szy lepszy koczujący szczep Kafrów ukazał 
się w pobliżu.

Tej dobrodusznej kobiecie odstąpił p rze ­
zorny Buszinan z radością  naszą bohaterkę 
na własność, uważając ją za zdobycz nie 
zupełnie bezpieczną.

Rozumiejąca po angielsku Buszmanka przy­
ję ła  unużoną Angielkę uprzejmie w swej bu­
dzie czyli jaskini a rozebrawszy ją  z szat, 
natarła całą znanym sobie olejem, a potem 
ułożyła owiniętą w koc wełniany i wielitą 
okazywała radość , gdy cierpiąca czuła się 
lepiej.

Niebawem zgromadziła się i reszrta rodzi­
ny, przybyli:  mąż, synowie, córki a w szyst­
kich uradował pobyt niespodziewanego gościa.

Tak  upłynęło kilka tygodni bez wszelkich 
ważniejszych wypadków. Raz tylko w nocy 
ocknął panią Somerset ryk przeraźliwy. Gdy 
otworzyła powieki, ujrzała za przegrodą 
u wnijścia do jaskini dwoje żarzących się jak 
węgle oczu.
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Angielka nie miała jeszcze czasu opamię­
tać s ię ,  że to lew zakrada się do jask in i,  
kit ly już  zniknął gdzieś wspaniałomyślny 
zwierz. Kilka dr.i poźnLj dostrzegła jaide- 
go„ dziwnego wzburzenia umysłów o swych 
gospodarzy, a widząc się raz cały dzień samą 
jedną w jaskini, mniemała ju ż ,  że ją  opościli 
na łaskę opatrzności.

Lecz oświeciła ją wki ótce Silla ( ta k  się 
nazywała je j  poczciwa gospodyni), że od kil- 
kn dni wyczerpał się w tzelki zasób żywności, 
i że wszyscy rozpierzchli się na polowanie.

Wieczorem zgromadziła się cała rodzina 
w jaskini, ale wszyscy powrócili z próznemi 
rekami. Uradzi*' też wspólnie opuścić te s t ru ­
ny, i udać się w głąb kraju. P rzestraszyło  to 
wielce panią Som erse t,  bo im więcej oddalała 
sie w głąb k ra ju , tern mniejsza była nadzieja, 
że połączy się rychło z Europejczykami. Nie 
śmiała jednak najmniejszego swym gospoda­
rzom robić przedstawienia, w idząc, ze lubo 
sami od kilku dni już cierpieli n iedostatek, 
nie dali jej tego wcale do poznania i nie saą-  
pili bynajmniej zwyczajnej żywności.

Zaraz  tez  nazajutrz wyruszyli wszyscy w 
pochód a w ciągn całej kilkudniowe) podróży 
żywili się jedynie korzonkami pewnej, do na­
szej cebuli podobnej rośliny Czwartego dnia, 
kiedy właśnie nad ranenr mieli ruszyć dalej, 
doleciał ich tę ten t ,  jakby odgłos pędu końmi 
w oddali.

Dzicy pochwycili za swe dzidy a kiedy tętent 
przybliżył się znacznie;, powalili się na zie­
m ię, pociągając za soba i panią Somerset, 
której s tara  Silly szepnęła -tylko do ucha sło­
wo „dziczyzna".

Rzeczywiście wzdłuż równiny nadciągała 
trzoda dzikich kozłów i żeber, jakie rJęsto  
pojawiają się w południowej Afryce. Kilka 
kozłów przybliżyło się już dość znacznie, ale 
nagle zawahały się , jakgdyby poczuły ube- 
cność ludzi. , Nastała teraz chwila przykrego 
oczekiwania, bo cała trzoda mogła zmienić 
bieg swój.

Ale na szczęście reszta  trzody parła z ty lu , 
krzyk ich wzmagał się coraz ■silniej, a pierw­
sze kozły co biegły przodem trzody, puściły 
się susami przez głowy zaczajonej w trawie 
drużyny.

(c . d. n.)

Jeden z najnowszych zeszytów Illustracyi londyń­
skiej ( nlustradei London News)  zawiera szereg 
rysunków chińskich , przedstawiających sceny z życia 
miłośnika opium. Pierwszy pełen oryginalności ohraz 
przedstawia rozmaite sposoby przyspasabiania opium. 
Jak sobie czytelnicy przypomną z zamieszczonego nie­
dawno w naszych ,Rozmaitościach artykułu pod na­
pisem: „Opium w Indyach i Chinach", musi niebez. 
pieczny ten towar rozmaitym naprzód ulegać przy­
rządom, nim wejdzie w handel i nada się do palenia. 
Obraz drugi wyobraża Chińczyka, jak leżąc na bo­
gatym dywanie pali opium z wyrazem największego 
szczęścia na twarzy. Z otaczających go sprzętów 
w idać, że Chińczyk musi być bardzo bogatym. U nóg 
jego siedzi żona i pali fajkę, a służąca trzyma w po­
bliżu na tacy piróg z ryżn. Na rysunku można do- 
strzedz różnicę między paleniem tytoniu a paleniem 
opium. Ten co pali opium, musi bowiem łajkę z odu­
rzającym sokiem roślinnym trzymać ustawicznie przy 
płonącej lampie, czego nie potrzeba wcale palaccmu 
tytoń. Trzeci obraz przedstawia ' 'hinczyka. zmu­
szonego sprzedawać swoje świąteczne szaty. Żona 
otwiera kufer a przywołana handlarka wyciąga rękę

po celniejsze ozdoby i kosztowności. Czwarty rysu­
nek wyobraża dalszy ciąg dramatu. Aby zaspokoić 
nałóg palenia opium, sprzedaje Chińczyk najpotrze­
bniejsze sprzęty domowe. W  piątym obrazie ozdobne 
niedawno mieszkanie zmieniło się w warsztat. W y­
czerpały sie już wszystkie zasoby w domu, niepopra­
wny miłośnik opinm zapadł w rodzaj otrętwienia, stał 
się prawie zupełnym idiotą. Żona i dzieci pracują pil­
nie, przędzą i motają jedwab. Chiński artysta prze­
ślicznie oddał tę scenę. Widać w niej zupełne po­
święcenie się żony, aby dogodzić nieszczęsnemu nało­
gowi męża, który pochłonął już całe mienie rodziny. 
Obraz szósty przedstawiaChinczyka nałożu śmiertelnem 
Spotkał go zwykły los wszystkich namiętnych miłośni­
ków opium. podpada śmierci przedwczesnej. Pi zy 
nim stoi wdowa z sierotami, plącząc 7. boleści. Z ich 
twarzy widać, że bez szemrania, bez wyrzutu praco­
wałyby życie całe, byleby tylko ocalić męża i ojca, 
którego upodlenie moralne wyryło się w rysach jogo 
twarzy. Malarz chiński — pisze Illustrucya angiel­
s k a  — zasługuje nazwę artysty. Obrazy jego są peł- 
nP życia  i prawdy, wyrażają myśl swa jasno i rohią 
silne na widzu w ażen ie.

Główny Redaktor HI. f e z r z e n ia w a  S a r f y n i . Z c. k. galicyjskiej drrkarni rządowej.


